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K lU JE B
W a r s z a w a

.  Piątek dnia II Czerwca r. 1830.

POŁAMI
P r e n u m e r a t a  m ies ięczn a  zip . 2 gr . 20. 
K w a r .  zip. 8. N r  pn jo d ^ n czy  gr . 5.

W s z y s t k a  <(/n w s z y s t k i c h .

^^)idbomo$ci (^Urtjoire
R O Z K A Z  D Z IE N N Y  DO W O JS K A  P O I. S KIEG O.

IV  kw aterze  g łów nej w W arszaw ie  dnia  25 ma]a 
(6  c ze rw 'a  i 1830 r.

ZA N A JW Y Ż SZ Y M  ROZKAZEM .

Naj jaśni e j szy  Ge S a r  z Jmć  i Kró l  naj łasknwiój  
Ozdobić r a czy ł :  O rderem  Sgo  S la n is ia tv a  h la s-  
ay  1 t e j ’ Z bała l jonu Igo wet er anów czynn ych ,  
podpo r ucz n ik a  Józefo O l szańsk i rgo .

Stosownie do decyzji K djjaśniciszego C esarza Imci 
* K róla .

Wchodz i  w s ł użbę  i umie szczony  zostaje.  TV 
tt'ojshu: Z wojska p ru s k i ego ,  ma jo r  lir. S t a n i ­
s ław E n g e s t r d m ,  z p r zy kn m me n de ro wa n ie m do 
Jazdy.  O t r z y m u ją  u r l opy .  W  g w a r d ii .  W p u ł ­
ku s t rzelców ko nn yc h ,  po ruczn ik  Łukaszewicz ,  
O a mies i ęcy  3, do Mar j eubad  i T re n c z y n a .  TV 
p iechocie : Ad ju t an t  połowy p rzy  j e n e r a l e  p i e ­
choty h r .  P o to ck i m ,  z p u ł k u  g renad j e rów  gwar-  
ćlji, k ap i t an  Soczyńsk i ,  na mie s i ęcy  3,  do K a r l s ­
bad.  W  je ź d z ić .  W p u ł k u  s t r ze lców ko n n y c h  
Naj jaśniejszej  Cesarzowej  i Królowej  Jej  mc i Nr .  
2, Po ruc zn i k  Madal iński ,^  na mie s i ęcy  3, do 
Węg ie r .  — • W ko rpu s i e  Z a n d a r m e r j i , podpo-  
r Ucznik Koby l iń sk i ,  na mies i ęcy  3,  do Mar j en -  
bad i T ó p l i t z .  TV ko rp u sie  in w a lid ó w  i tee- 
feranó(v: Pod po ru czn ik  w e t e r an ów Z as t y r zec y  
!**> mie s i ęcy  2,  do Sz ląska .  W yk re ś l e n i  zos t a­
j ą z k o n t r o l .  TV ko rp u sie  a r ty l le i j i:  Z pół -  
kompanj i  r ak i e tn ik ów  pi eszych ,  podpo ruc zn i k  
be l i x  D e m b iń s k i ,  zm ar ły  tVd. ( 12 )  21 maja

r .b .  IV  ko rp u s ie  in w a lid ó w  i w eteranów :  P o .  
r o cz n ik  .weteranów F ra nc i s ze k  T u r s k i ,  z m a r ­
ł y  w d. (10)  31 maja r. b .  Za n i e p r zyz wo i ­
t e  spr awowan ie  się.  W  b a ta lio n ie  3 im  w e te ­
ra n ó w  c z y n n y c h :P o d po ru cz n i k  Macićj  Izb icki .

• N i C Z E L S Y  W ó d z
(podpisano ) K O N S T A N T Y  W*. X .  R.

Zgodno z oryginałem p. o. Szefa Sztabu głównego 
Jenerał Brygady, Siemiątkowski.

Oto j e s t  p r z y j ę ty  przez  izbę pose l ską  j e d n o ,  
r nyś lui e  p r o j e k t  do ustawy Sejmowej  wzg lędem 
wznies i en ia  pomnika  wdz ięcznośc i  narodowej  
dla W sk r ze s i c i e l a  Po lsk i .

Art .  1. Wznie s iony  będzie  po m n ik  w dz i ę ­
czności  narodowe j,  dla Dos to jnego  Wsk rze s i c i e ,  
la Pol ski ,  dawcy kons ty tuc j i ,  w i ekopomne j  p a ­
mięci  Cesar za  i Króla A lex an d ra  I.

Art .  2. D la  z eb ran i a  po t r ze bne go  na t en  po­
mn ik  funduszu ,  u rządzona  będz i e  p r zez  ciąg 
cz te rech l a t  po sobie  n a s t ę p u j ą c y c h ,  poczyna ,  
ją c  od dnia 1 s t yczn ia  1831 r .  s k ł a d k a  powszc .  
chna p o d łu g  zasad  na s t ępu jących :

1) Właśc i c i e l e  pos i ad łośc i  z i emski ch  i i nnych  
na leżeć  do niej  będą  w s to sunku  5§ od p ł aca -  
nego p r z ez  n ich poda tku  ofiary.

2)  Mieszkańcy  mias t  i wsi  od opł aconego  
p r zeż  n ich p oda tku  p o dy m n eg o  da wnego  i p o d 3 
wyzszonego,  a mianowicie :

od mia s t  I r z ędu  w s t o su nk u  l o g
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3) Negocjanci  , k u p c y  , f ab rykanc i  i r ę k o ­

dz ie lnicy  , w s t o s u n k u  .83 jj,  od c łn  wchodo- 
wego i konsumowego ,  U s t a no wi o ne g o  na  t o w a ­
r y  z ag ran i czne ,  p r z y  ich w p r o w a d z a n i u  do k r a ­
j u ,  i w s t o sunku  5§,  od c ł a , j a k i e  od wyrobów 
k ra jowych  p r z y  ich wpro wad zen iu  do Rossj i  
op ł acaj ą .

4)  Osoby st anu duchownego  , off iccrowie i 
u r z ęd n i cy  wojskowi do s t opni  off lcerskich p r z y ­
r ó w n a n i ,  u rzędn i cy  k r a jowi  i m ie js cy ,  n i emn ie j  
wszyscy  bez wyłączeni a  p ł acę  l ub  pens j ę  ze 
ska rbu  publ i cznego  lub  kass  mie j sk ich  pob i e ­
r a j ący ,  mianowicie  ci ,  k t ó ry ch  p łaca  l ub  pen - '  
sja wynosi :

a)  od 100 do 1,000 z ł p .  w łączn i e  w s t o s un ­
ku  Ig: b)  od 1,001 do 6 ,000  z ł p .  w łączn i e  
w s t o s un ku  2§: r)  od 6 ,001  do 20 ,000  z łp .
w łączni e  w s t o sunku  3g: d)  na z ł p .  z 0 , 0 0 0 w  
s to sunku  4§ .  '

Art .  3. Wszyscy obywatel e  i mie szkańcy K ró ­
l e s t w a  Po l sk i ego ,  a mianowic i e  k tó r y c h  rodzaj  
dochodu l ub  sposób zarobkowan ia  p r zep i s ami  
pop rze dn i e go  a r t y k u ł u  do tk n i ę ty  n ie  został ,  
dopuszczen i  są i p r zez  w ł a ś c i w ą  władzę  wezwa­
ni b ęd ą  do sk ł adan i a  ofiar na tenże po mn ik  
wdzięczności  narodowej .  W tym celu  o tworzo­
ne  będą  oddz i e lne  x i ęg i ,  do k tó r yc h  nazwi ska 
osób i wysokość  s k ł a d k i  of iarowanej  wp i sane  v
będą .

Ar t .  4.  P r zy jmo wa n ie  wsze lki ego  rodzaju sk ł a ­
dek  w a r t y k u ł a c h  2 i 3 n in ie js zego prawa ozna­
czonych,  będz i e  szczególniej  obowiązki em kom -  
mi ss j i  rządowej  p rzychodów i ska rbu .

Art .  5. Rodzaj  p o m n i k a ,  k tó r e go  p r z e z n a ­
cz en i em  być ma,  po. i ieść do potomności  wdzi ę­
czność  narodu  dla  Wskrzes ic i e l a  Po l s k i  i d a ­
wcy k o n s t y t u c j i , o znaczony  zost anie  pos t ano ­
wien i em k ró l e ws k i em ,  k tó r e  z arazem wyrzecze  
wz g l ędem sposobu j - go  wykonani a .

Art.  6.  Mianowany b ę d z i e  p r z e z  król a  k o m i ­
t e t  b e z p ł a t n y  z ł o n a  r e p r e z e n t a c j i  n a r o d o w e j  
U t w o r z o n y ,  k tó ry  m i e ć  b ę d z i e  d o z ó r  n a d  w y­
ko na n i e m  p o m n i k a  i nąd  użyc i em p rzcznaczo-

95* )
nego na ten Cel f unduszu .  Z d an y  * niego o b ­
r ac h un ek  p r zeds t awiony będz ie  obu I zbom Scj* 
mowy m.

W ost a tni ch  czasach my ln e  up rzedzen i a  j e ­
dnego  z duchownych  wyznania  Fi l iponów s t a­
ł y  się powodem rozdwo jeni a  zdań  r e l i g i j ­
ny ch  w dwóch paraf jach i d a ły  pochóp do nad ­
użyć,  . p r zec iwnych  mora lnośc i  i dob rem u  po ­
r ządkowi .  Lecz  pr zeds i ęwzięt e  wcześnie  um ia r ­
kowane  zar adcze  ś r o d k i ,  zwróc i ł y  r z eczy  do 
p r zyzwo it ego  po rządku .

D nia  w czo ra jszeg o  o b ch o d zo n o  z w y c z a jn y m  o b rz ą ­
dem  u r o c z y s ty m  św ię to  Bożego  C ia ta .  O ł t a r z e  w y ­
s ta w io n e  b y ł y  p r z y  z a m k u ,  p r z y  k o lum nie  Z y g m u n ­
t a  i d w ó c h  d o m a c h  n a p rz e c iw  z a m k u .  N iez l iczone  
m n ó s tw o  pobożnego  lu d u  n a p r ln .a to  p lac  p r z e d z a m -  
k o w y  i p r z y le g łe  ulice.

K o m m iss ja  rzą d o w ą  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  1 pnlic]s. 
P o d a je  n in ie jsżem  do w iadom ości  pow szechnej ,  i z rząd  
t u t e j s z y  o d e b ra ł  w d rodze  w łaśc iw ej  d on ies ie n ie ,  o 
nas tąp io n em  ze  s t r o n y  r z ą d u  p ru sk ie g o  o tw a r c iu  g r a ­
n i c y ‘od  S z lą s k a  i X ię z tw a  P o z n a ń sk ie g o ,  dla  w e łn y  
i t r z o d y  ch lew nej  w prow adzane j  z  k r ó le s tw a  po lsk ie ­
go ; co się z a ś  ty czó  b y d ł a  ro g a teg o ,  dozw o len ie  wiiij-  
śc ia  onego  do P ru s  w k ró tc e  nas tąp ić  będzie  m o g ł o ,  
p r z y  z a c h o w a n iu  k w a r a n t a n n y . — W W a r s z a w ie  d. T 
c z e rw c a  1830 r. — M inis te r  p r e z y d u ją c y  (podpisano)  
T .  M o sto w sk i. — S e k r e t a r z  j ln y  Aug. K a r sk i.

Małżonka  xięcia  p ru s k i e go  Wi lhe lma  oraz 
x i ąże Karól  z ma ł ż o nk ą  swoją wyjechal i  z R e r -  
l i n a  do Szląska .

Gaze t a  b e r l i ń sk a  Vossa um ie śc i ł a  wiadomość 
o k on ce rc i e  H.  Sonn t ag ,  udz ie loną  jej z W a r ­
szawy z podpi s em S . . . . r .  —  Donosząc  o k o n ­
cer c i e  d.  30 z. m.  d an y m ,  między  i nnem i  po­
chwałami  wyraża:  “  że H.  Sonnt ag  p r ze w yż ­
szy ł a  nasze oczekiwani e  i że zas ługu je  na na­
zwisko kró lowej  śp i ewu . , ,

Wy sz ed ł  wiersz  d o l l e n r j e t y  Son n t ag  p r zez  
Kons t an t ego  Gaszyńsk i ego nap is any  z p r z y d a ­
n i e m t ł ómaczen i a  te j że  poezj i  na wiersz f r an ­
cusk i  p r zez  Ludwika  Wołowski ego ;  sp r zeda j e  
się we wszys tk i ch  x i egarn iach  war szawsk ich oraz 
w d r u k a r n i  p rzy  ul icy Mazowieckiej  pod L. 1349 
po cen ie  z ł p .  1.

W d r u k a r n i  p rzy  u l i cy  E lek to r a lne j  pod  NV. 
795,  wyjdzie  p r z e k ł a d  z n iemieck i ego  H i s lo r j i
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f l a r o ł . y t n e j  i n o w o ż y t n e j  l i t e r a t u r y  p r z e z  F r y ­
d e r y k a  S z l e g l a .

Ń i e  p o t r z e b u j e  w y d a w c a  r o z s z e r z a ć  s i ę  n a d  
z a l e t a m i  i w a ż n o ś c i ą  d z i e ł a  t e g o ,  k t ó r e g o  z a ­
s ł u ż o n a  w z i ę t o ś ć  u g r u n t o w a n a  j e s t  w c a ł y m  l i ­
t e r a c k i m  ' ś w i e c i e .  T y l o k r o t n e  o d w o ł y w a n i a  
s i ę  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h  d o  d z i e ł  i zasad  
S z l e g l a ;  o r a z  s p ó r  t o c z ą c y  s i ę  m i ę d z y  s t r o n ­
n i k a m i  k l a s s y c z n o ś c i  i r o m a n t y c z n o s c i ,  w s k a ­
z y w a ł y  p o t r z e b ę  u p o w s z e c h n i e n i a  w p r z e k ł a d z i e  
p o l s k i m  d z i e ł a ,  b ę d ą c e g o  z b i o r e m  n o w y c h  o 
l i t e r a t u r z e  w y o b r a ż e ń  i z a s ad .

D z i e ł o  to  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  z 3 t o m ó w  in  
o c t a v o  m a j o r i  o d  3 2 0  d o  3(50 s t r o n n i c ;  w y j d z i e  
w c i ą g u  r o k u .  —  C e n a  p r e n u m e r a t y  j e s t  z ł p .  
1 5  za  t o m ó w  3 ,  k tórą  po  z ł p .  5 z g ó r y  s k ł a ­
d a ć  m o ż n a .  —  Po w y j ś c i u  d z i e ł a  c e n a  j e g o  
w y n o s i ć b ę d z i e  z ł p .  2 0 .  —  P r e n u m e r a t a  p r z y j ­
m u j e  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  x i p g a r n i a c h  s t o l i c y  w  
k a n t o r z e  d r u k a r n i  p o d  N r .  7 9 5 .

X V I l I l y  T o m  P a m i ę t n i k a  t e c h n o l o g i c z n e g o  
P i a s t  w y s z e d ł  z d r u k u ,  i w d .  1 5  b.  m .  w 
k t ó r y m  s i ę  k o ń c z y  p r e n u m e r a t a  k w a r t a ł u 6 g o ,  
o d d a n y  b ę d z i e  s z a n o w n y m  p r e n u m e r a t o r o m  w 
m i e j s c u  g d z i e  o p ł a c i l i  p r e n u m e r a t ę ,  o r a z  z ł o ­
ż o n e  b ę d ą  o p i e c z ę t o w a n e  e x e m p l a r z c  w g ł ó ­
w n e j  e x p e d y e j i  g a z e t ,  p r z y  p o c z t a i n c i e  w  W a r ­
s z a w i e ,  d la  o s ó b  k t ó r e  ną t o z  d z i e ł o  na p r o ­
w i n c j i  z a p r e n u m e r o w a ł y .

P o z o s t a ł e  j e s z c z e  e x m p l a r z e  R o c z n i k a  P o ­
l i t y c z n e g o  z p o r t r e t e m  N .  P a n a  s z t y c h o w a n y m  
n a  m i e d z i  i  l i t  i g r a f o w a n e m i  h e r b a m i  w o j e w ó d z t w ,  
s p r z e d a j ą  s i ę :  w s k l e p i e  u b o g i c h ,  u B r z e z i n y ,  
M a g n u s a ,  K l u k o w s k i e g o , C i e c h a n o w s k i e g o ,  
W e m m e r a  i S t e b l e r a ,  w l e k k i e j  o p r a w i e  po  z ł p .  
5 ,  •  w o z d o b n i e j s z e j  p o  z ł p .  6  g r .  2 0  e x e m ­
p l a r / .

W  D r e ź n i e  w y s z ł a  x i ą ż k a  k u c h a r s k a  d l a  h o ­
m e o p a t y c z n i e  l e c z ą c y c h  s i ę ,  w k t ó r e j  m i ę d z y  
i n n e m i  w y ł o ż o n e  s ą  s p o s o b y  g o t o w a n i a  1 2 0  
s m a c z n y c h  z u p ,  l S 3  m i ę s n y c h ,  r y b n y c h  i l e -  
g u m i n n y c h  p o t r a w ,  S 3  g a t u n k ó w  k r e m ó w ,  g a ­
l a r e t  i t .  d .  W i e l k ą b y  p r z y s ł u g ę  w y ś w i a d ­
c z y ł  c h o r y m  k u r u j ą c y m  s i ę  h o m e o p a t y ­

c z n i e ,  t ł ó m a c z  w y k ł a d u ,  m e t o d y  I ł a h n e m a -  
n a ,  g d y b y  za  o t r z y m a n i e m  r z e c z o n e g o  d z i e ł k a  
d la  c i e r p i ą c y c h  w s p ó ł b r a c i  , r a c z y ł  j a k o  d a l -  
s z y  c i ą g  s w e g o  p r z e k ł a d u  u d z i e l i ć  k r ó t k ą  w i a ­
d o m o ś ć  o o w y c h  s m a c z n y c h  z u p a c h ,  p o t r a w k a c h  
i t .  d . ,  a z y s k a ł b y  p e w n o  w d z i ę c n o ś ć  t y c h  s z c z e ­
g ó l n i e j ,  k t ó r z y  od  l at  k i l k u  n i c  w i ę c e j  j ak  r o ­
s ó ł  b e z  p i e t r u s z k i  ja da ją .

( A .  n . )  S t a n i s ł a w  Z a w a d z k i  u c z e ń  t u t e j s z y  
s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j ,  s y n  o b y w a t e l a  i u r z ę ­
d n i k a ,  o k t ó r y m  k i l k a k r o t n i e  p i s m a  p u b l i c z n e  
z a s z c z y t n i e  r ó w n i e  j ak  o j o g o  p o s l r z e ż e n i a c h  
w s p o m i n a ł y ,  w r ó c i ł  n i e d a w n o  do  W a r s z a w y  z  
p o d r ó ż y  w ł a s n y m  k o s z t e m  po E u r o p i e  w c e l u  
u d o s k o n a l e n i a  s i ę  p r a k t y c z n e g o  w z a w o d z i e  g a r ­
b a r s k i m  o d b y t e j .  O p a t r z o n y  ś w i a d e c l w y  s ł a ­
w n y c h  z a g r a n i c z n y c h  f a b r y k a n t ó w ,  r ó w n i e  j a k  
w y r o b a m i  w ł a s n e j  s w e j  r o b o t y  , w c e l u  z a ł o ż e ­
nia g ar ba rn i  n a b y ł  s w y m  n a k ł a d e m  l o k a l  n i e ­
g d y ś  s ł a w n ą  f a b r y k ę  w s t o l i c y  m i e s z c z ą c y  w  n a ­
d z i e i ,  ż e  r ząd  o w z r o s t  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  
t r o s k l i w y  tę  w a ż n ą  dla  kraju  n a s z e g o  p r z e m y ­
s ł u  g a ł ę ź ,  a r ó w n i c  j a k  s u k i e n n i c t w o  i p ł ó -  
c i e n n i c t w o  p o t r z e b n ą ,  p r z e z  u d z i e l e n i e  m u  j a ­
k o  r o d a k o w i  s t o s o w n e j  z a p o m o g i ,  o ż y w i ć  i w e ­
s p r z e ć  r a c z y .  C h l u b ą  j e s t  d la  s z k o ł y  p o l i t e c h n i ­
c z n e j :  iż w tak k r ó t k i m  i s t n i e n i a  s w e g o  c z a s i e ,  
j u ż  w y d a j e  u s p o s o b i o n y c h  do  p r z e m y s ł u  o b y ­
w a t e l i .  O b y  p r z y k ł a d  t e g o  m ł o d z i e ń c a  w p o ­
ś w i ę c e n i u  s i c  t e m u  n i e  b a r d z o  p o w a b n e m u ,  l e c z  
z n a c z n ą  k o r z y ś ć  k r a j o w i  o b i e c u j ą c e m u  ,  z a w o ­
d o wi  ,  w z b u d z i ć  c h c i a ł  w r o d a k a c h  s t a ł ą  c h ę ć  
o d d a n i a  s i ę  r o z m a i t y m  p r z e m y s ł u  g a ł ę z i o m ,  i ż ­
b y  kr a j  n a s z  w c z a s i e  m ó g ł  d o s t a r c z a ć  w y r o b y  
z a g r a n i c z n y m  w y r ó w n y w a i a c c . —  W a r s z a w a  d .  
8 c z e r w c a  1 8 3 0  r.  H  O . . . .

D n ia  o n e g d a i s z e g o  o g o d z i n i e  6 po p o łu d n iu  p r z y ­
b y ł  z  W a r s z a w y  n a  P ra g ą  n iejak i  J e r z y  B lc k ie r  cu-  
k ie r n ic z e k  la t  18 m a j ą c y ,  i tan i n a m ó w i w s z y  d w ó c h  
t o w a r z y s z ó w ,  posz l i  w  tr z ec h  k ą p a ć  s ię  do W i.sly  
w p r o s t  d o m u  \  ro 10 3  p r z y  u l ic i  D ę b o w ej .  I . e d w o  
B lc k ie r  w s z e d ł  w  w o d ę ,  natraf i ł  z a r a z  na ta k  w i e l ­
ki d ń t ,  iż  jedn ej  c h w i l i ,  n ieu m ie ją c  p ł y w a ć ,  u to n ą ł .  
C i a ło  j e g o  d o tą d  n ie  j e s t  w y n a le z io n e .  W y p a d e k  
teu p o w in ie n  b y ć  p r z e s tr o g ą  d la  t y c h ,  k t ó r z y  kąpią
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arę w Wiśle, u przód nim m niej miejsca bezpieczne 
przez władzę policyjną oznaczone zostaną.

M I K O  Ł A J K O P E E N I  K.
Znamieni ty pisarz w j ęzyku  ojczystym Jan 

Śn iadecki ,  przed niewielą laty rozwiązując za­
danie towarzystwa przyjaciół  nauk , systemat  
Kopern ika  jasno i ozdobnie wyłoży ł .  Dość 
powiedzieć na zale tę  pamiętnej  jego rozprawy 
w rocznikach towarzystwa: że ci nawet,  któizy 
się nigdy Astronomji  nie uczyli z przyjemno? 
Śoią odczytują to pistno i uwielbieniem gład- 
kiego piorą.  Polskiemu astronomowi postawio­
no teraz posąg w mucach stol icy,  poświęcony 
nroczystym obrzędem.  Czego ty Iko dok azać mo­
gła wymowa, wsparta głęboką znajomością nau­
ki gwiazdziarskiej ,  pięknej  j a k  same gwiazdy 
na Niebie i umysł  człowieczy ledwo nie wzbi­
jającej do ich wysokości;  na co wreszcie zdo- 
hyć się mógł  twórczy talent  wielkiego sn y c e ­
rza: tern więc wszyslkiem hojnie i spaniało 
na ród  polski  uczci ł  Kopernika w upominku na­
lewnym jego geniuszowi i zasłudze.  Albe-ra- 
czej: uczynili  to imieniem i z woli polskiego 
narodu;  Jan Śniadecki  i Torwaldsen.  —  Bo- 
gdajby z temi dwoma pomnikami,  statuą na pla­
cu p rzed gmachem Staszyca i pismem o l io-  
pe r n i ku  najbieglejszego w Polsce dzisiejszej ma ­
tematyka i as tronoma , bogdajby zawiekowało 
chlubne świadectwo czułej  i szlachetnej narodu 
t roskliwości  o chwałę wielkiego z iomka!  T a ­
kie jest życzenie nasze.

Chcąc dać poznać kształ t  i postawę posągu 
Kopernika  wielu osobom, co go jeszcze w sto­
l icy nie widziały,  przyłączamy do dzisiejszego 
nume ru  Kurjera Polskiego rycinę tegoż, posą­
gu na miedzi wyt łoczoną;  aczkolwiek ż.a- 
den odcisk Rtogrufowany,  żaden r ys une k  nie 
p rzeobrazi  ducha zamkniętego w tej ślicznej 
postaci .

Irzęchy można: ze owe wielkie  rozumienie,  
k tórem Śniadecki  pojął  i ogarną ł  naukę Ko­
pern ika ,  natchnęło także Thorwaldsena,  kiedy 
j e  tak widomie , a prawie na oko pokazał  w 
-wejrzeniu swej s t a tu i ,  i niejako wypisał  ną

jej  obliczu,  Czyż bowiem nie zdaje się mó­
wić ten posąg do przechodzących: “ Zburzy­
ł e m  nieprawdę i omamienie czternastu wie­
ków ?,,

Ojciec Astronoma Mikołaj  Kopernik b y ł  chi­
r u r g i e m ; —  jak pisze Gartz w wybornej  Ency-  
klopedj i  Erszą i Grubera .  Tenże  mieni go być 
rodem z Krakowa; lecz zkądhy wziął  te wiado­
mość,  nie wskazuje.  —  Wiekopomny reforma­
tor  Astrgriomji urodzi ł  się dnia 19 lutego 1473 
r. w Toruniu , podówczas mieście polskiem.  
Matka jego Barbara , z domu Watzcjrod,  była 
siostrą biskupa Warmińskiego Łukasza YVatzel- 
rod.  Piśmienne świadectwa owego wieku o 
j ednym tylko bracie astronoma Andrzeju,  wspo­
minają; i ten bawił  w Rzymie przez czas n ie ­
jak i ,  a następnie b y ł  także kanonikiem w Frau-  
e n b u r g u . — Mikołaj Kopernik częścią.w rodzin- 
nem mieście,  częścią w akademji  krakowskiej ,  
ścisłą,  j -k pisma jego świadczą,  zabrał  znajo­
mość z dziełami r zymskich i greckich klassy-  
ków; nie zaniedbywał też i filozofji; a w Pad ­
wie o t rzymał  stopień doktora medycyny.  Lecz 
nad wszelkie inne umiejętności  z najmłodszych 
Jat zamiłował  matematykę;  roku 1492 zapisa­
ny w liczbę uczniów akad. kruk.  doskonal i ł  się 
w tej nauce pod Wojciechem Brudzewskim bie­
głym astronomem. —- Głośna w owym wieku 
stawa Jana Mii)lera,  znanego światu ma tematy­
ka pod imieniem Regiomont ina ,  silniejszą j e ­
szcze podnietą była młodemu Kopernikowi do 
poświęcenia się ulubionej nauce; do tegoż c i ą ­
gnął  go i p rzyk ład wspó łuczn iów, znakomi­
tych potym matematyków i astronomów. Z umie­
jętności  ma tematycznych obrał  Kopernik *a 
cel szczególniejszych usiłowań astronomja i 
pe r spe k tyw ę;  ostatnią nawet już wtenczas do 
praktycznego stosował użytku w rysunku i ma­
larstwie.  Myśląc bowiem o podróżach chciał 
zawczasu nabyć wprawy przenoszenia na papier ,  
lub płótno tego wszy stkiego coby za granicą,  
osobliwie we Włoszech,  godne by ło  baczniej ­
szego względu. Powróciwszy z akademji  krąk.  
do Torun ia  bawił  tam czas niejaki ,  zkąd nasię-
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pn i e  we 23 roku  swego życia do Włoch  poje-  
c h a ł .  W Bononj i  c z y n i ł  po s t r z e l e n i a  a s t r o no ­
m ic zn e  r az em z Do min ik i em M a r j ą  Nowarr a .  
W dalszą  podróż  z Bononj i  u d a ł  się do Rzymu  
gdz i e ,  mając lat dwadzieścia  s i ed em , t a k  sie 
w s ł a w i ł  pub l i c zn ym  ma t ema tyk i  w y k ł ad em ,  że 
go równ ie  wysoce  jak samego Beg iomon tana  po­
ważano.  W k i l ka  lat  powróc i ł  do o j c z y z n y  te-  
goż czasu wuj j e go  b i skup  W armińsk i  d a ł ’mu 

kan on j ą  w F ra u e n b u r g u .
N ie  zdawa ł  się zrazu Kope rn ikowi  ten  u r ząd  

duc ho wn y  p r z ypadać  do mia ry  z wy ł ącz nćm  
j ego  upodoban i em w spoko jne j  n a u c e ;  po k i l ­
k a k r o t n i e  bowiem uw ik ł a ny  w spo ry  i nieporo-  
zum ien i a  tamte j sze j  k a p i t u ły  z z akonem K r z y ­
żaków,  gdy  gor l iwie  napaść  t eu t ońsk i ch  b r a c i  
na prawa  , nadan i a  tej  k ap i t u ły  odp i e r a ,  zale-  
dw.e u s z e d ł p o tw a r z y ,  k tó r ą  nań obe l żywe mio­
t a ł y  p i s emk a .  Mało m i a ł  p rze to  czasu do r o z ­
myśla l i  . u m i e j ę t n e j  p r acy .  G dy  mu  sig nako-  
m e c  uda ło  uko ić  zabu rzone  u m y s ł y , t ak  swój 
.czas r o z ł o ż y ł ,  iż n iezan i edbu j ąc  obowiązków 
Kapłańsk i ch ,  b i ednym i n iedos t a t ecznym l e k a r ­
sk i e j  udz i e l a ł  p o m o c y ,  a r e s z t ę  zbywających  
chwi l ,  n auce m ó g ł  poświęcać;  szczęś l iwe le cze­
n i e  wielu n i e m o c y ,  t ak  rozszer zy ło  l e k a r s k ą  
s ł a w ę  Ko pe r n ik a  , że go w naglącej  po t r zeb i e  
p o w ic l e k r o t n . e  i nie nap różno  do Królewca p o ­
w o ły w a no .  Ża dn yc h  j ednak  darów ani unomin -  
k ow  wdzięczności  od pac j en tów swoich czy rno-

nych  , czy ubogich n i e  p r z y j mo w a ł .  N a d t o ,  
do.se często z spo ko jnego  u s t ron ia  um ie j ę t no ­
ści ,  w y ry w a ł y  K o pe rn ik a  rozl iczne  po toczen i a  
>nnycb cz łonków k a p i t u ły ,  k tó r z y  w j e g o  r z ad ­
k i e j  do spr aw  światowych b i eg ł o śc i ,  w j ego  roz-  
^ d k u  i ena t r zne j  radz i e  w ie lką  ufność p o k ł a ­
d l i .  N i e r a z  mianowano go za s t ępcą  b i s k u p a  

.CZas n ieobecnośc i ,  a zawsze prawie
• s iągano jego św ia t ł e j  rady w wątpl iwych zda-  

mach.  Za dni  K o p e r n ik a  pok i i kak ro ć  
akowała  os i erocona  stolica b iskup ia ;  w każd ym  

Podobny  m wy padku  n ie  wymawiając sig „s i lny  
n a l e g a n . o m ,  rad n ie  r ad  spr awować  mus i a ł  
obowiązki  to z as t ępcy ,  to Wika rego ,  to a dm i ­

n i s t r a t o r a  d o h r  b iskupich.  T a k im ,  ś ród innych 
za t r u d n . cn  obowiązki em obarczony po  zgonie  

i skupa  Fabiana  l . o s e n g e n ,  n ie  dbając b y n a j ­
mn ie j  na oburzen i e  z a ko nu  t eu toński ego  I po l ­
sk i ch  panów urazę ,  sp r awi ł  to u króla p o l s k i e ­
go,  ze dob rą  odję t e  kap i t a le ,  t e j że  znowu p r z y .  
s ądzone zos t a ły .  Mn ie j  sk u t ecz ne  b y ł y  u s i ł o ­
wan ia  Kope rn ika  we dwa lata późnińj  na s e j ­
mie  z iem p r us k i c h  w Gru dz i ądzu  , gdzie  sp r a ­
wowa ł  po ruczone  sobie j e d n o m y ś l n y m  w ybo rem  
k a p i t u ły  pose l s two.  G łó w n ym  p r ze d m io t e m  

ego Zjazdu by ł a  r egu l ac ja  m o n e t ;  a l bowiem 
p op rze d n i e  wojny  znaczni e  b y ł y  zmn i e j s zy ł y  

p o w n a n . u  do rzeczywis te j  im ien ną  wartość 
n Uf m ” netol ' e S“ t. k tó r ą  ma ło  co p r z ed t e m 
mi s t r z  z akonu  bardz ie j  jeszcze ,  z u szcze rbk i em 
pub l i czne j  Wiary, u szczup l i ł ,  zn i ży ł .  Na radzo ­
no się t edy ,  j ak  pos t ąpić  z nowem mone t  u r z ą ­
dzen i em . Czy bić p i en i ądze  p o d łu g  gorszćj  
s t opy men , l i czne j ,  p r zy j ę te j  w wielu p r o w in ­
cjach,  czy l ep szą  dawnie jszą  p r zy w ró c i ć?  A w
k ażd ym  razie  zkąd  wziąść s r eb ra ,  k lór en i  k u ­
pcy tamte j s i  f r ymarczy l i ,  z k ra ju  t akowe w la­
nych  sztabach Z8 g ran icę ,  szczególnie  do P o r ­
tugal , , ,  w zamian k o r ze n ny ch  towarów w y p ro .  
w ąd za j ą c?  K o p e rn ik  u ł o ż y ł  porównawcza  i 
r e d u k cy j n ą  tabl icę  war tośc i  wszys tkich  k r ó l e ­
stwa pol sk i ego m o n e t  będ ących  w obiegu .  Z

•« r V  11 3 C U ,  do pozme j szego  użycia:  
ale mias t a  p ru s k i e ,  s zczególn i e  G d a ń s k , E ł -  
b lą  . T o r u ń ,  z wybi jani a z łe j  mo ne ty  n i e m a -  
ł ą  ko rzyść  ma jące ,  s rodze  s i ę" ' oburzyły p r zec i ­
wko K o p e m , k o w i ,  k tó r y  r adzi ł :  bić p ien i ądze  

urzędu"  m,eJ scu P od dozo rem pub l i c znego

Prawda  ! zn iko m e  są te dz ie j e ,  j ak  mówi S„ i a .  
dec k i , w  po równan iu  da l eko  ważnie j szych spr aw  

o i e * ' ,  K ope rn i k  i wieków i narodów zos t a ł  
nauczyc i e l em;  ale i d r ob ne  szczegóły w ży c iu  
wie viego cz łowieka ,  na uwagę z a s ł u g u j ą .  W 
tern na jw yr aź n i e j  p r z eb i j ,  sig to coby n i e pa ­
mięć  za ta r ło :  cha r a k t e r ,  właśc iwość ,  p r z y m io ­
ty  duszy  , s e r ca .  W j ak i e j że  post ac i  ukazu-
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i .  sie p r zed  nami  K op e r n i k ,  t e n  n i e ś m i e r t e l n y  
l . t r o 5 . m ;  p r zy  ł ożu  ' c i e r p . cn  . 
b l i źn ich  swoich spr awujący  powinność  dobro  
ezynnego  l e k a r z a ?  K o p e rn ik  wojuj ący  7, ła- 
k o m s tw e m ,  p o ds t ęp am i !  chciwością  l en tonsk . e-  
go z a k o n u ?  Ko p e r n ik  poda ł  na ^ u i o w e ,  o b i a ­
dzie  p ro j ek t  u rządza jący  s topę  m en n . c z n ą  : wa 
Żne szczegóły ! Po kaz u j ą  one , Że choc by ł  wszy­
s t ek  w ro zm y ś l an iu  i nauce ,  to go j e d n a k  m e  od 
wodzi ło  od spr aw potocznych,  a nawe t  obcych  j e ­
go pow o ła n iu  za t ru d n i e ń . . . .  O d d z i e ln a  k o n ­
gregac j a  n a  zborze  l a l e r a ne ń sk .m ,  k tó r e j  po p r a ­
wę ka l enda rza  z lecono ,  r ady  w tej .me rz e  Ko­
p e r n i k a  za s i ęga ł a .  Podaną  p rzezeń  zasadę p r z y ­
j ą ł  później  G rzego rz  XI I I .  F r a u e n b u r g  n a g o -  
r z e  gdzie  jes t  kośc ió ł  (*)  n i e  m i a ł  wody ,  a c a ­
ł a  ok o l i c a  m ie jska  m ł y n a .  K o p e r n ik  o po ł  
mili  r z ekę  Bandę ś luzą  p i ę tna śc i e  . poł  ł okc i a
p o c h y ł ą  podnosi ,  k r ę t ą  p o c h y ł o ś c i ą  p rowadź 
m ł y n  stawia , obok n iego w ie lk i e  k o ło  po dn o ­
szące wodę na  s zczy t  wieży,  . rurami , na go ­
r ę 1 pędzi  w y t r y s k a j ą cą  wodę,  k t ó r e j  dos t a t ek  
m i a ł  po tem każdy  kan on ik  na  s w y t n  dzi edz in -  
cu T ad eu sz  Czack i  i Marc in  Mol sk .  widz ie ­
li t e  mach inę  popsu t ą ;  objeżdżając  P r u s y ,  d a ­
wną  Po l skę  i War iuj ą  , p i s zą  do Sn .adeck  
go J ana,  z e  jej  wzoru żądano za Fudwika  X V- 
K o p e r n ik  n i e t y lk o  b y ł  a s t r ono me m w . d k . m ,
ale także znawcą i m i ło ś n ik i e m  s t a roży tne j
r a t u ry .  N i e z n a n y m  dotychczas  dowodem t eg  
j e s t  jego p r z e k ł a d  z g r eck i eg o  n a  ł a c i ń s k i  j ę ­
zyk  Teot i lakt a l istów ro ln i czych  1 mora lnyc  
( ’I 'e o p h v la c t i  s c h o la s t i c iS im o c a t i  e p i s to ł a .1 m o­
r a le s  ru r  ale* et a m a t o r i a e ) .  T yc h  o Brahe  posia 
d a ł  p o r t r e t  Ko pe r n ik a  p r z ez  n iego samego ma 
lowany.  Wys ł any  od t egoż do F ra u e n b u r g a  
E l i a s z  O laus,  uczeń T y ch o na ,  c e l em oznacz 
n ia  mie j sca ,  gdzie K ope rn i k  u waża ł  gwiazdy ,  
o t r z y m a ł  w da rze  dla Tyc hon a  od Kanomkow 
t ak  zwane l in jc  P to lo m ausza ,  i n s t r u m e n t  w ła -

' “m  X listuT 4deo»za Czackiego i M arcina Mińskie- 
go, pisanego do Śniadeckiego, w n oce  do tegoż roz- 
jjrawy.

s n ą  Ko pe rn ik a  r ę k ą  spo rządzony  , z d r zewa j o ­
d łowego .  Ty cbo u  p rzechowywa ł  t en  up om in ek  
j ako na jdroższą  pam ią tkę  K o pe rn .k a ; r ad os c  swo- 
e z t ak i ego da ru  łac ińsk ie . . . .  opiewając r y m a ­

mi  Już się b y ł a  da l ek o  rozn io s ł a  po uczo­
ny m  świccie  eu rope j s k im  s ł awa sys t ema tu  Ko ­
p e rn i k a ,  a j e d n a k  oc i ąg ł  się z wydan iem . . .  
widok pub l i c zny  dz i e ł a  d r  r e v o lu t io n * ! " ,  k t ó ­
r ego  odpis  k a r d y n a ł  Mikoła j  S zon be rg  m . a ł  w 
r e k u  swoim r.  1536.  Kiedy  p r zysz ło  t ak  w ie l ­
k i e  od k ry c i e  ogłaszać  światu fe  s ło n ce  s t o i ,  
a  z ie m ia  się o b ra c a ,  —  nic c h c i a ł , j ak mow. 
Jan  Ś n i ade ck i ,  dać uczuć lego l udziom,  Ż eon .  
sie myl i l i  i b ł ądz i l i  p rzez  t y l e  wieków; może  
też  i obaw ia ł  się,  ż eby go o m y l nć m  p isma świę­
t ego roz um ien i e m o ods t ępstwo od wiary nie 
posadzono.  Z j ak i e jkolw iek  bać  p r z yc zy n y ,  d o ­
p ie ro  k u  końcowi  Życia swego,  po ru czy ł  wy­
d rukowan ie  dz i e ł a ,  z amyka j ącego  w yk ła d  no-  
we«o sy s t e m a t u  budowy świat a ,  s t a r an iu  b i ­
s k upa  che łmiń sk i e go  T i e d e m a n n a  G iz ju sza ;  t en  
o dd a ł  r ękop i su .  K o p e rn ik a  Ra tykowi  bawiące­
mu w Saxonj i ,  k tó ry  go za s t a r a n i e m p rzy j a ­
c iół  swoich Szoncra  i O ss j an d r a  wydrukowa ł  
w N o ry m b er d ze .

Na  k r ó t k i  czas p r zed  wy j śc i em z d ru k u  le j  
j uąż k i ,  “ mającej  up ło dn i ać  pojęcia n a s t ępn ych  
w i e k ó w , ,  z a s ł ab ł  70tni  K o p e r n i k ;  ods t ąp i ł a  go 
pamięć ;  na chwi lę  s t rac iwszy p r z y t om n oś ć  u-
n i y s ł u , u m a r ł  d.  24 maja 1543 r .  J
to wschód n i e ś mie r t e l n ośc i  p rzy  zgonie  m k n ą ­
cego cz łowieka „  —  są wyrazy  Jana  Śn i ade ­
ckiego.  W kośc i e l e  w F ra u e n b u r g u  p r zy  o ł t a ­
r zu ,  u k tó r eg o  mszę  miewa ł ,  z ł ożone  zos t a ły  
zwłoki  Miko ł a j a  K o p e r n i k a .  W 36 la t  po j e ­
go zgonie  Marcin  K r o m e r  zostawszy b i s k up em  
w arm iń sk i m  kaza ł  po łożyć  w tern miejscu gro­
bowy ka mi eń  z nap i s em.  O tym  g robowcu,  tak 
donoszą  w liście do Jana  Śn iadeck i ego  Tade usz  
Czacki  i Marcin  Molski :  —  „  Wesz l iśmy do 
kośc io ł a ,  p r zy  o ł t a r zu  do jego kanon j i  p r z y ­
wiązanym leży grobowy kamie . . ,  w części  za­
k r y t y  m a r m u ro w y m  ga n k i em  o taczającym sro



( §25 )

Ł o w y  o ł t a r z  k o ś c i e l n y .  S f e r y  n i e z g r a b n i e  w y ­
r y t e  i l i t e r y  N ic o l  o k a z y w a ł y  m ie j s c e  s p o ­
c z y n k u  s z a n o w n y c h  s z c z ą tk ó w .  P o z w o l i ł a  z a .  
c n a  k a p i t u ł a ,  w k t ó r e j  s k ł a d z i e  ró w n a  j e s t  u-  
p r z e j m o ś ć ,  j a k  g o r l iw o ść  o s ł a w ę  w s p ó ln e g o  n a ­
r o d u ,  u s u n ą ć  p r z e s z k o d y .  P o  w y m y c iu  k a m i e ­
n i a ,  z n a l e ź l i ś m y  l i t e r y  N IC O L ....C O 'P ....U S \ 
w d r u g i m  w ie r s z u  O l i t  A N . .  M . . . .  i n n e  l i t e ­
r y  b y ł y  w y t a r t e .  Z d ją w s z y  t e d y  k a m i e ń ,  b y ­
l i ś m y  p r z y t o m n i  k o p a n iu  fb o  w t e j  k a t e d r z e ,  
g ro b ó w  k a n o n ic y  i b i s k u p i  p i z e d  1 8 ty m  w ie -  
k i e  n i e  m i e l i ) ,  z n a l e ź l i ś m y  t y lk o  n a d g n i ł y c h  
k o ś c i  k a w a ł k i :  z ło ż y ł a  ich  czę ść  u s i e b ie  k a ­
p i t u ł a ,  a 5 c z ą s t e k  n a m  d a ją c ,  w y d a ł a  r a z e m  
i u r o c z y s t e  n a  n i e  p r z e z  p o d p i s y  p i e r w s z y c h  
p r a ł a tó w  św ia d e c tw a .  M y dw aj m a m y  d a n e  te  
p a m i ą tk i .  P o s y ł a m y  do  ś w ią t y n i  w P u ł a w a c h  
j e d n ą  c z ą s t k ę ,  a d w ie  o d w o z im y  z g r o m a d z e ­
n i u . . . .  S z u k a l i ś m y  p i s m  t e g o  c z ł o w i e k a :  s ą i c -  
go  p o d p i s y  n a  u r z ę d o w n y c h  k a p i t u ł y  d z i e ­
ł a c h . . . . ”

r D n i a  w c z o ra j s z e g o  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  po  j e ­
d n o d n io w e j  c h o r o b ie  m e c e n a s  M ę d r z e c k i  d e ­
p u to w a n y  na  S e jm .  S t r a t a  t e g o  m ęża  ty m  b o ­
le ś n ie j s z a  j e s t ,  iż z g o n  j e g o  n a s t ą p i ł  w ł a ś n i e  
w p o c z ą tk a c h  jego  p o l i t y c z n e g o  z a w o d u ,  w k t ó ­
r y m  j a k o  b i e g ł y  p r a w n i k  i m ów ca b y ł b y  się  
* a p e w n e  o d z n a c z y ł  z w ie lk im  d la  o b r a d  s e j m o ­
w y c h  p o ż y t k i e m .

L is ty  p ryw atne  z W rocław ia  donoszą ,  że P. Gar- 
ńerinn napowietrzna żeglarka wybiera  się do W ar­
szawy.

D n i a  o n e g d a j s z e g o  w d a l s z e m  c i ą g n i e n i u  5 
k l a s s y  lo t.  k l a s s y c z n e j ,  N r .  18,02(5 w y g r a ł  3 0 0 0 0  
z ł p . ;  N r a  2 0 , 1 9 3 ,  2 1 , 7 5 1 ,  2 3 , 2 1 2 ,  2 5 , 9 5 2  i 
2 9 , 3 8 9  w y g r a ł y  po  5 0 0 0  z ł y . ;  N r a  1 6 9 4 ,  4 2 4 0 ,  
1 1 , 7 0 7 ,  1 2 , 7 8 2 ,  1 7 9 89 ,  1 9 , 7 6 9 ,  3 2 , 2 6 2  1 3 2 , 3 2 0  
po  2 5 0 0  z ł p . ;  N r a  6 0 7 0 ,  1 0 , 2 4 6 ,  1 1 , 0 2 9 ,  1 9 , 1 6 3 ,  
2 8 , 6 4 7 ,  3 1 , 1 5 4 ,  3 1 , 9 1 5  i 3 2 , 4 7 3  p o  2 0 0 0  z ł p .

Dnia 7, 8 i 9 b. ni. wprowadź, przez rogatki warsz. 
f rags :  ży ta  kor. 843; pszenicy 1100; grochu 37; g ry ­
ki 4»; jęczmienia 871; owsa 2041 ; siana fur  418; sło­
tny 234; drzew a 864; węgli 132; m ą ki pszennej 280; 
zytnej 3 4 7 ; gryczanej —; ka szy  jagiunei 36; gryczanej 
41 jęczmiennej 47; wołów 15 c ie lą t776; wieprzy 186; 
■araaów 35 ; drobiu 7552; m as ła  fuut. 125*’; sło­

n iny połci — ; p iwabec .  — gorzałk i garcy  —' ; ł»l 
1284 kóp; sera 11,259 sztuk.

Dnia 8 b. ni. płacono na targach warsz. i pra"; żvt* 
od 9* do 10 g r  ; pszenicę od 21 do 24; groch od 8 do 
10 g r  —rfasolę od 18 do 20; g ry k a  od — do — jęczmień 
od 8 do 9 ; owies od 7 do 8 j  ; nutkę  psz. ordy. od 
35 do 36 ;  ży tną  pyt.  od 17 do 17' ; kaszę  jag laną  od 
16 do 18; gryczanę  zwycz. od 14 do 15 ; gry. drob. 
od 28 do 32; perłow ą od 27 do 35; ordyn. od 11 
do 13; sążeń drzewa sos. od 24 do 26; w oly od 8 
do 19 duk: cielęta'  od 9 do 20/ barany od — do — 
wieprze od 26 do 90 z t . ; m asta  funt 52 gr. do 26; 
slon. funt  16 groszy.

P rzyjechali do W arszaw y. — Zarzycki konsul z K r a ­
kow a 613 Wierzb.; Wroczyński Michał z K rakow a 
ta m ż e ;  Szymanowski W alery  2768 Bednar.;  Sienkie­
wicz Adolf 409  B rukow a;  Dzierzbicka o arj. hr. 570 
Długa  ; Dedenów szamb, z Pe tersburga  495 Miodowa; 
Sędzimir sędzia  1319 N. Ś w ia t :  IMaruszewski Józe f  
1324 S. K rzyska;  Łochowski Paw eł 1064 Królewska; 
Dylczyńska Konstancja  447 Krak. P rzed . ;  Bi •znsto- 
wski X aw ery  hr. 410 Kr. Przed.; Choromański biskup 
494 Miód.; Scypio Ignacy hr. 670 L e s z n o ; Dąbrow­
ski Ludwik 414 Kr. Przed.; Gerlicz kom. obwodowy 
tamże ; Gurski Walenty 2673 Bednar.;  Branićka  J ó ­
zefa  543 D iuga ;  M ikolajfwicz  Leonard z K ons tan ty­
nowa 603 Bielańska.
Dziś z rana  ciepła stopni 15. — Wczoraj w p o lu d 2 6 ,  
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś : kom. Dwóch mężów, 
koin. F r a s z k a ,  i kom-op. Doktor damski.

^ ^ I t i i b o m p s d  Q ^ | a ( j r < t t t ł c x i t t .x
- ^ - i ą ź e  R e i c h s z t a d z k i  j a k o  m a j o r  p u ł k u  S a l i n a  
b ę d z i e  m i e s z k a ł  w P r a d z e ,  do  c ze go  u r z ą d z a j ą  
m u  p o k o j e  w t a m t e j s z y m  z a m k u .

P u ł k o w n i k  H e i d e g g e r  d l a  p o r a t o w a n i a  z d r o ­
wia  po^ p o w r o c i e  s w o i m  z k r ó l e m  b a w a r s k i m  
do  k r a j u ,  w y j e d z i c  do  K a r l s b a d .

S ł a w n y  p o d r ó ż n y  i m a l a r z  k r a jo b r a z ó w  R u -  
g e n d a s  z n a j d u j e  s ię  od  j a k i e g o ś  czasu  w B e r ­
l i n i e ,  u k ł a d a j ą c  s ię  7. ł l u i n o l d e m  do  d r u g i e j  
a m e r y k a ń s k i e j  p o d r ó ż y .

X i ę ż n i c e  d u ń s k i e j  K a r o l i n i e ,  k t ó r a  p r z e z  z a ­
p a l e n i e  s i ę  s u k n i  o k r o p n i e  p o p a r z o n ą  z o s t a ­
ł a ,  z r o b i o n o  o p e r a c j ą  j e d n e g o  p a l c a ,  k t ó r a  j a k ­
k o l w i e k  na d n i  k i l k a  | r o w i ę k s z y ł a  s ł a b o ś ć ,  s p o ­
d z i e w a ć  s ię  j e d n a k  n a l e ż y ,  żc  x i ę ź n i c z k a  z u ­
p e ł n i e  z d r o w ą  b ę d z i e .

W o s t a t n i c h  d n i a c h  m a j a  w ś c i e k ł o  się  s r L e a -

r



C m  t
t ły n i e  ta k  w ie le  p só w ,  i£ m a g i s t r a t  z m u s z o n y  
b y ł  W p r z y p o m n ie ć  d a w n e  p r a w o ,  z a b r a n i a j ą ­
c e  p o d  k a r ą  5 f. s .  w y p u s z c z a n i a  p só w  n a  u -

l ic g .  . • i
K r ó l  n i d e r l a n d z k i  w y d a ł  p o s t a n o w ie n ie ,  n a d a ­

ją c e  w ię k s z ą  n i ż  d o t ą d  sw o b o d ę  w z a k ł a d a n i u  
s z k ó ł  w k r ó l e s t w i e  n i d e r l a n d z k i e i n . _______

G a z e t a  P e t e r s b u r s k a  u m i e ś c i ł a  w k i l k u  n u ­
m e r a c h  o b s z e r n y  a r t y k u ł :  O w p ł y w i e  n a t u ­
r a l n y c h  g r a n i e  p a ń s tw ,  n a  ich  t r w a ł o ś ć  i p o w o ­
d z e n i e . , ,  —  A u t o r  a r t y k u ł u  w y c h o d z i  z t e j  z a ­
s a d y :  “ z e  a n i  i n s t y s t u c j e  ,  an i  p r a w a ,  a n i
s i ł a  m o r a l n a ,  a n i  o b y c z a je  n i c  z a p e w n ia j ą  l u ­
d o m  d ł u g i e g o  p o k o ju  i t r w a ło ś c i ,  a le  j e d y n i e ,  
g ó ry , s k a ł y ,  r z e k i  n i e d o s t ę p u e m i  o to c z o n e  m o ­
c z a r a m i ,  b a g n i s k a m i ,  n a k o n ie C  o s t r e  k l i m a . , ,  
Z d a n i e  to s t a r a  s ię  a u t o r  p o p r z e ć  p r z y k ł a d a ­
m i .  D o  w z g lę d ó w  p o ł o ż e n i a  m ie j s c o w e g o ,  k l i ­
m a t u ,  g r a n i c  f i z y c z n y ó h  o d n o s i  on  p r z y c z y n ę  
w z r o s t u ,  p o w o d z e n ia ,  i u p a d k u  p a ń s t w ,

« Granice polityczne Europy  prawie  od tysiąca  l a t  
żadnej zmianie nie uległy.  Hel w er ja  za  czasów J u ­
liusza  Cezara też sam ą za jm ow ała  przestrzeń, k tórą  
dziś Szwajcar ja  zajmuje . Dzieje okazują ,  ze naj­
świetniejsze podboje,  rozciągnione za  przyrodzone 
granice p a ń s tw ,  ja śn ia ły  naksztult^ metcoiow  , l tcz  
prędzej jeszcze n ik n ę ły ,  p e łz ły ,  niżeli powstawały .  
Wojska Sezostrysa  nie zostaw iły  t rw a łych  siadów 
swe^o przechodu Gw ałtowne z a b o ry , wcielenia, ni- 
«dynsię długo u t rzym ać  nie z d o ła ły ,  jeśli im TOiej- 
scowe nie sprzyjało  położenie.  W cóz się obrocity  
zdobycze Alexandra W.? Jego następcy ty lko  dwa 
la ta  panowali.  Podbite od Macedończyków l u d y , po 
30 latach c iągłych walk, zupełną niepodległość odzy­
skały .  Karól W. nie tak  s ław ny  zdobyw ca jak  Alexander, 
ale roztropniejszy od niego, uznał  : że granice  n a tu ­
ralne , są najdzielniejszą warownią  lu d ó w ;  nie czy ­
nił  też usiłowań ku przełam aniu  onych;  nie s ta ra ł  
się zniewalać musem Francuzów  , Niemców i A  lo­
chów , żeby jeden ty lko  składali  naród. Podzielił  
ogromne państwo między sy n ó w .»

« Położenie miejscowe , rozdzia ły  na tura lne  , są 
najważniejszym szczegółem polityki.  » AVedlug ty ch  
zasad ocenia au to r  a r ty k u łu  ważność polityczną i 
stra tegiczną  rzek , m ó r z , g ó r , jez ior i t. d. P r z y ­
znać należy , że liczne p rzyk łady  historyczne popie-
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ra ją je g o  zasadę; wszakze z  drugiej s t r o n y  wspomnieć 
godzi s ię ,  że au to r  pomija inne p rzy k ład y  także  hi­
s to ry czn e ,  ale okazujące dos ta teczn ie:  że mimo n a ­
tu ralnych  przeszkód , w miejscach nie warownych ani 
g ó r a m i , ani morzami , ani jeziorami , dzielność mie­
szkańców , w ola ,  c h a r a k te r ,  s taw ia ły  silniejszy opór 
obcemu na jazd o w i,  niżeli u innych ludów fizyczne 
granice, kl.il.ia i t. d. PrzCciwrtie i to także zdarzało  
się C  czem także au to r  nie wspomina),  że jeżeli na­
ród nie uiiat owych moralnych przymiotów , jeśli mu 
nie dostawało  energji , woli zam iłow ania  politycznej 
niepodległości , tam  i najkorzystn iejsze  położenie uio 
ocaliło od zguby.

Dalej tak  brzmi a r ty k u ł  Gaze ty  Pet:
« Są na zienii polityczne d z ia ły  , k tórych granice 

sam a na tu ra  zakreśliła .  Kraje nie zb y t  roz leg le ,  
potężnemi otoczone sąs iadam i, rtie mogą zachować 
swej niepodległości.  Ż tćj p rzyczyny  L o ta ry n g ia  i 
niższa N aw arra  wcielone zos ta ły  do Francji .  Ż tej 
p rzyczyny  Danija  sąsiedzkie w yspy  zawojowała; dla 
tego Angija sk łada  się z trzech częśc i.» .

« F izyczna  geografja  ustanawia przyrodzone grani­
ce krajów; ani jest  w mocy ludzkiej zmienić takowe.

DCBRA L1SSOW, składające  się z folwarków I.is- 
sów, Buniędy i W y s z o ty , i  wsiami zarobnemi w 
Powiecie  Czerskim położone, ośni mil od W arszaw y  
odlegle , w gruntach pierwszej i drugiej klassy pszen­
nej położone, sprzedane zostaną w dniu 14 cze rw ca  
r.  b. o godzinie 4 z południa w miejscu posiedzeń 
T ry b u n a łu  Cywilnego W ydzia łu  IV W dztwa Mazo- . 
wieckiego przez publiczną licytację  ; warunki  sprza- 
daży  przejrzeć można u podpisanego.

J .  IV. Z a w a d zk i  Adwokat.
Na zasadzie Reskryp tu  Wysokiej Kommissji R zą ­

dowej Spraw W ewnętrznych  i Policji z dnia 19 maja 
r.b.Nru .JJff,  a  następnie polecenia Prześwietnego Urzę­
du Municypalnego miasta  stołecznego W arszaw y, z 
da ty  2T t. ni. i r. b. Nro 2903 podaję do publicznej 
w iadom ości ,  iż z p rzyczyny  podobieństwa Nazw isk  
exystu jących tu  domów handlowych pod firmą i 'h i '  
t a u ,  a  z tąd  często wynikających pomyłek , odtąd  
p rzy  zachowaniu  imienia  Jakób, jak dawniej N a ­
zwiska F L A T O W  we wszystkich czynnościach u ży ­
wane będą . — Jakób F iatów.

P r z y  ulicv N ow olipk i , m inąw szy  kan tor  Jen. 
Loterj i  p iąty  dom pod Nreni 2402 gdzie sz tache ty  
od u l icy ,  od Sgo Ja n a  jes t  roczne mieszkanie, przy 
ogrodzie wesołym i p rz y je m n y m , z czterech pokoi r. 
k u c h n ią ,  górą  i piwnicą. Udać się do ogrodnika*
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